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Pokój ludziom dobrej woli
W okół św ięta dzisiejszego, św ięta Bożego Narodzenia, 

osnuta jest jedna z nąjpiękniejszych^legend ludzkości. Legenda 
ta mówi o narodzinach Boga-Człowieka, zw iastujących dla 
św iata now ą erę szczęścia i pokoju.

Legenda ta  nabiera nowych blasków  dziś, gdy św ięta Boże­
go N arodzenia obchodzimy po sześciu la tach  po raz pierw szy 
w  pokoju, po sześciu latach  najstraszliw szej wojny. Po raz 
pierw szy^od roku 1938 wolno nam odetchnąć atm osferą św ię­
ta , nieprzesyconą jadem  strachu  i zbrodni. Po sraszliwym k a­
taklizm ie św iat z wolna i z w ysiłkiem  dźwiga się z upadku, 
pragnie odzyskać równowagę, szczęście i dobrobyt.

Pokonanie hitleryzm u wybaw iło ludzkość przed najstra­
szliwszą katastrofą, jaka jej groziła na p rzestrzen i historii. 
Zwycięstwo to  okupione zostało dziesiątkam i milionów ofiar 
ludzkich, olbrzymim zniszczeniem  m aterialnym  i m oralnym.
Z pustyni tego zniszczenia dźwigamy się dopiero, wznosząc 
zręby nowego życia, opartego na nowych, lepszych zasadach 
w spółżycia ludzi, państw  i narodów . Potężny w ysiłek społe­
czeństw  kieruje się na usunięcie z życia naszego w szystkiego, 
co jest krzyw dą i niespraw iedliw ością, w szystkiego, co jest 
zbrodnią człow ieka wobec człow ieka, narodu w obec narodu.

W ezw anie o pokój dla w szystkich ludzi dobrej woli jest 
najbardziej nowoczesnym  program em  społecznym  i politycz­
nym, którym  ludzie k ierow ać się winni przy urządzaniu św iata 
na nowo. Zła w ola i zbrodniczy zam iar spow odow ały wylanie 
m orza krw i i bezm iar krzyw d. Dziś po trzebna jest dobra wola 
i wzajem ne zaufanie, aby w stosunkach m iędzy narodam i raz 
na zawsze wykluczyć pożogę wojny, k tó ra  p o w tó rzo n a . raz 
jeszcze spow odow ać by m ogła całkow itą  zagładę ludzkości.

Rozwój środków  technicznych oddaje człow iekow i do rę­
ki olbrżymie, nieograniczone niem al możliwości. Tym samym 
stajem y przed  najcięższym egzaminem, kóry ma dowieść, iż 
dorośliśmy do zorganizow ania siosunków  na zasadach innych 
niż zbrodnia i w alka. To jest zagadnienie cen tralne siosuąków  
m iędzynarodow ych, k tó re  dzisiaj staje się ja§ne i w yraźne b a r­
dziej niż kiedykolw iek.

T ak  samo i w stosunkach w ew nątrz  poszczególnych spo­
łeczeństw : obserw ujem y tam  wzrost głodu spraw iedliw ości 
społecznej, n ieodparte  żądanie ustalenia nowych zasad orga- \  
nizacji w ew nętrznej państw , k tó ra  by zniosła wyzysk p racy  
ludzkiej, obróciła produkcję na po trzeby  ogółu i przeprow a­
dziła zasadę bezwzględnej wolności. I tu  jak i w stosunkach 
m iędzynarodowych w ezw anie o dobrą wolę, k tó ra   ̂ jest n ie­
uniknionym  w arunkiem  realizacji tego program u, staje się pod­
staw ą zasadniczą, wyjściową każdego działania.

Złe moce zostały w wojnie minionej pokonane.^ Nie ozna­
cza to jednak, by nie chciały one innymi sposobami ponownie 
zaw ładnąć św iatem . D latego też pokój istnieje tylko dla ludzi \  
dobrej woli. Ci, k tó rzy  tej dobrej woli nie posiadają, m uszą być 
zw alczani w  imię przyszłości św iata. To, co trw a dzisiaj, to 
jest dalsza, n ieustępliw a wojna ze złą wolą, pragnącą się wci­
snąć we w szelkie przejaw y naszego życia spaczyć je i zatruć.

Dlatego też nie wolno nam  ani na chwilę uśpić czujności, 
nie wolno nam  naw et w dniu tych  pierw szych św iąt pokoju 
zapomnieć o wrogich siłach, k tó re  by raz jeszcze chciały ten 
nasz ciężko zdobyty pokój zniszczyć.

Kraj nasz najciężej w wojnie dośw iadczony obchodzić b ę­
dzie św ięta dzisiejsze z pełną pow agą i zrozum ieniem  chwili 
historycznej. O bok radości odpoczynku, radości spokoju, ży­
w a i obecna będzie w śród nas pam ięć o tych. k tó rych  zab ra­
kło, k tórzy życie swe położyli na polach bitew , w w ięzieniach 
i obozach koncentracyjnych w w alce o Polskę w olną i niepo­
dległą. Nie są to  więc św ięta beztroskie Zaraz po nich czeka 
nas dzień powszedni, w ytrw ały, nieustępliw y w pracy, w wy­
siłku naszej całej dobrej woli dla budowy lepszego św iata.

ZBIGNIEW MITZNER

GSiDS Polski zdecydował'
o siedzibie Organizacji Zjednoczonych Narodów 

Wywiad z vicemin. Modzelewskim
W A R S Z A W A . (P A P ) Wicemini­

ste r Spraw  Zagranicznych M o­
dzelewski niezależnie od rozmów, które 
przeprowadził ostatnio z Bevinem, o czym 
doniosła prasa światowa, odbył również 
szereg-posiedzeń w Foreign Office z jego 
zastępcami i szereg konferencji w bry­
tyjskim Ministerstwie Skarbu.

Bezpośrednio po powrocie do Warsza­
wy Minister Zygmunt Modzelewski, któ­
ry przewodniczył Komisji Bezpieczeń­
stwa organizacji Narodów Zjednoczo­
nych, przyjął korespondenta dyploma­
tycznego P A P , któremu udzielił wy­
wiadu prasowego.

—  JA K IE  Z N A C Z E N IE  M O Ż E  
PO SIA D A Ć  D L A  NAS O R G A N I­
Z A C JA  N A R O D Ó W  Z JE D N O ­
C ZO N Y C H ?

—  Wystawiona na ciągłe niebezpie­
czeństwo agresji niemieckiej, wyniszczona 
wojną, 6-cioletnią okupacją niemiecką, 
Polska jest naturalnym sojusznikiem do­
brze funkcjonującej organizacji Narodów 
Zjednoczonych, mogącej zagwarantować 
pokój i możność rozwoju każdemu kra­
jowi. Dla Polski, bodaj, że jak dla żad­
nego innego kraju, sprawa niepodziel­
ności pokoju jest koniecznością. To też 
niezależnie od swych życzeń sprowadzona 
do roli obserwatora, już w okresie kon­
ferencji w San Francisco polska opinia 
publiczna śledziła z dużą radością postę­
py w zakładaniu podwalin pod organi­
zację Narodów Zjednoczonych, łącząc 
z nią swoje nadzieje na lepiej urządzony 
świat.

Obecnie, gdy delegacja polska bierze 
czynny udział w pracy komisji przygoto­
wawczej, zainteresowanie w Polsce losa­
mi organizacji Narodów Zjednoczonych 
wzmogło się jeszcze bardziej i niewątpli­
wie będzie jeszcze nadal wzrastało.

—  C Z E G O  C H C EM Y  OD PO ­
W S T A JĄ C E J O R G A N IZ A C JI N A ­
R O D Ó W  Z JE D N O C Z O N Y C H ?

—  Chcemy sprawnego i sprawiedli 
wego działania, zapobiegającego możli­
wym sporom i zaognieniom stosunków 
międzynarodowych. Chcemy zgodnego 
współżycia wszystkich narodów miłują 
cych pokój, a przede wszystkim harmo­
nijnego działania wielkich mocarstw — 
podstawy pokoju światowego. Chcemy 
poszanowania praw narodów do wol­
ności, a więc i naszych praw. Rozumie­
my, że współżycie i współpraca narodów 
wymagają szczerej wymiany zdań, która 
przy stosowaniu zasad sprawiedliwości, 
zgodnych z duchem czasu, może wiele

Robotnicy nie dopuszcza
by reakcja siełta ferm en t' wśród młodzieży
ŁÓDŹ. Prow okacyjne ekscesy, ja­

kich dopuściły się reakcyjne grupy 
łódzkiej m łodzieży akadem ickiej w 
związku z zam ordowaniem  studen t­
ki, ś. p. M arii Tyrankiewicz, wzbudzi 
ły oburzenie całej klasy robotniczej. 
.W wielu fabrykach i instytucjach u- 
żyteczności publicznej w Łodzi (-za­
kłady w łókiennicze Biedermanna, Bu 
hie, Etingona, I. K. Poznański, W i­
dzew ska M anufaktura, Horak, AB 
bert Rousseau, Leonard Steiger, Sfei 
ner, Eisert, G eyer, Ramisch, Łódzka 
F ab ry k a  Nici, Kamiński, Zakłady 
Przem ysłu Gumowego „G entlem an", 
P ierw sza Łódzka wykoriczarnia i far 
b iam ia w Rudzie Pabianickiej, O d­
lewnia Żelaza John, rem iza tram w a­
jowa, L  M, E. Ę. D.) odbyły się wiel 
Vie, Często kilka tysięcy ludzi liczą­

ce wiece, na k tó rych  zebran i z obu- czyć i brać czynny udział w odbudo- 
rżeniem piętnow ali ONR-ow skich i wie zniszczonej ojczyzny. 
NSZ-owskich prow okatorów . 4  tysięce robotników  W idzew skiej

Robotnicy i pracow nicy jednego z ' ’ ’
największych zakładów  w łókienni­
czych „K. Poznański w  rezołucji 
stw ierdzają ni. in. „My, robotnicy 
Państw owych Zakładów  W łókienni­
czych d. Ł K. Poznański piętnujem y 
wystąpienia w archolskiej części mło 
dzieży akadem ickiej w zw iązku z 
prowokacyjnym  m ordem  dokonanym  
na studentce ś. p. M arii T y rank ie­
wicz. Oświadczamy y -  stw ierdza w 
dalszym ciągu rezolucja —  że k lasa 
robotnicza nie dopuści, by elem enty 
reakcyjne smfy ferm ent i zam ęt 
w śród zdrowo m yślącej dem okra­
tycznej młodzieży, pragnącej się u-

Manufaktury domaga się o czyszczę  
nia sZcregów studenckich z elem en ­
tów  anty demokraty czny chh. R ezolu ­
cja robotników tej fabryki s tw ier­
dza m. in. „Robotnik nie dopuści, by 
za jego ciężko zapracow ane p ien ią­
dze, by kosztem  jego ofiar i w yrze­
czeń  uczył się śm iertelny w róg d e­
mokracji Polski. Robotnicy i praco­
w nicy żądają selekcji na w yższych  
uczelniach, przepędzenia z nich e le ­
m entów  reakcyjnych, synów  da­
w nych fabrykantów, obszarników  i 
sługusów  sanacyjnych. M iejsce na 
w yższych  uczelniach przede w szyst- 
nim dla synów robotników i chło- 
Ł ś w r

przeszkód usunąć, dużo złego naprawić 
i stworzyć warunki międzynarodowego 
współżycia. Taką wstępna wymiana zdań 
odbyła się w czasie sesji Komisji Przygo­
towawczej, na której Polska reprezento­
wana była we wszystkich krajach a i 
podkomisjach, a których zadanie polegało 
na opracowaniu porządku obrad, wnio­
sków i regulaminów dla walnego Zgro­
madzenia, jakie się odbędzie w styczniu 
1946 roku.

—  JA K A  BYŁA TĄ K T Y K A  D E ­
L E G A C JI PO LSK IEJ W  LONDY-, 
N IE  W  S P R A W IE  SIE D Z IB Y  N A ­
R O D Ó W  Z JE D N O C Z O N Y C H ?

— Delegacja polska, wyrażając stano­
wisko Polski, kieruje się dobrem ogól­
nym i wypowiedziała się za siedzibą Na­
rodów Zjednoczonych w Europie, bo i 
Polska leży w Europie. Nie uczynimy 
z tego zasady, uważając, że mocarstwa 
amerykańskie, Stany Zjednoczone Ame­
ryki Północnej winny przede wszystkim 
zająć należne im miejsce i mieć należny 
im glos w organizacji Narodów Zjedno­
czonych. Głosowaliśmy więc za Európą 
z państwami europejskimi z wyjątkiem 
Czechosłowacji, Jugosławii i Zw . R a­
dzieckiego, które glosowały za Ameryką 
jak  już podkreśliłem, Polska motywo­
wała swe stanowisko względami prak­
tycznymi. Kiedy jednak okazało się, że 
Europa nie otrzymała większości, wów­
czas jedynym kandydatem została Ame­
ryka, ale dla ważności uchwały potrzeba 
jej było 2 13 głosów, wtedy delegacja pol­
ska dla ułatwienia osiągnięcia definityw­
nego wyniku glosowamaj-wypowiedziała 
się za Ameryką, zresztą i poprzednio, 
broniąc Europy nie wypowiadaliśmy się 
bynajmniej przeciw Stanom Zjednoczo­
nym. Z a  Ameryką glosowało 30 państw 
przeciw 14-tu przy 6-ciu wstrzymujących 
się. Dzięki więc głosowi Polski Ame- 
•yka uzyskała 2/3 i stała się siedzibą 
przyszłej organizacji Narodów Zjedno­
czonych. Już po tym glosowaniu, na 
wniosek Kanady popartej przez przed­
stawiciela Wielkiej Brytanii uznano glo­
sowanie za jednomyślne.

— JA K IE  W Y N IK I O SIĄ G N Ę ­
Ł A  KOM ISJA P R Z Y G O T O W A W ­
C Z A  R ADY  B E Z P IE C Z E Ń S T W A , 
K TÓ R EJ P R Z E W O D N IC Z Y Ł  OB 
m i n i s t e r ?

— W  pracach naszych nie zapomina' 
liśmy, że karta Narodów Zjednoczonych 
nadaje Radzie Bezpieczeństwa podsta­
wową odpowiedzialność za utrzymanie 
pokoju i bezpieczeństwa międzynarodo­
wego i że pokój świata będzie uzależnio 
ny w szerokiej mierze od możliwości cał­
kowitego i skutecznego wywiązania się 
przez Radę Bezpieczeństwa z zadań jej 
powierzonych przez kartę Narodów Z je­
dnoczonych'. -Członkowie Komitetu byli 
świadomi wielkiej odpowiedzialności, 
którą na nich włożono, a wspaniały na­
strój, jaki panował podczas dyskusji jest 
dobrą wróżbą, jeśli chodzi o utrzymanie 
pokoju na przyszłość. Prace komisji przy­
gotowawczej, którą kierowałem, miały 
na celu dopomóc Radzie Bezpieczeństwa 
w pierwszej fazie jej działalności. Arty­
kuł 1 i 3-ci regulaminu wewnętrznego 
stworzy pierwszy etap praktycznego za­
stosowania warunków, że Rada musi być 
zorganizowana w ten sposób, by mogła

działać stale przez regularne posiedzenia, 
odbywające się w określonych odstępach 
czasu, zebrania odbywające się co kwar­
tał z umiałem przedstawicieli specjalnie 
zaproszonych i zebrania nadzwyczajne w 
nagłych wypadkach. Na Radę Bezpie­
czeństwa nałożone zostały pewne zobo­
wiązania ustalone przez Kartę, których 
spełnienie jest zasadniczym warunkiem 
z punktu widzenia należytego funkcjono­
wania, innych organów Narodów Zjed­
noczonych. Na szczególne podkreśleni* 
zasługuje projekt instrukcji w sprawie 
utworzenia Komitetu Sztabów Głównych, 
który ma doradzać i pomagać Radzie 
Bezpieczeństwa we wszystkim, co odnosi 
się do zagadnień militarnych, utrzymania 
pokoju i bezpieczestwa. Ważna jest ró­
wnież sprawa wyboru członków Trybu­
nału Międzynarodowego, jednego z orga­
nów Narodów Zjednoczonych, który po* 
woływany/ będzie drogą wyborów na 
Zgromadzeniu Walnym.

Niemniej ważna jest również uchwala 
Komitetu Rady Bezpieczeństwa, która 
zezwala na powoływanie członków se- 
Kretariatu, lub wszelkich innych odpowie­
dnio wykwalifikowanych osób do udzie­
lania pomocy Radzie Bezpieczeństwa.

GŁOSY PRASY ANGIELSKIEJ
P rasa  angielska na czołowych 

m iejscach zam ieszcza wiadom ości z  
prac komisji. Podkreślane jest p rze­
mówienie M inistra M odzelewskiego 
jako przew odniczącego Komisji B ez­
pieczeństw a, k tó ry  stw ierdził, że 
wszyscy delegaci pracow ali w in te­
resie pokoju z najlepszymi zam iara­
mi i dobrą w olą i że jest przekonany, 
iż gdyby same ty lko dobre intencje 
i dobra wola, m iały znaczenie na 
przyszłość — pokój św iata  byłby w 
dobrych rękach.

W  dalszym ciągu dzienniki angiel­
skie podkreśla ją  przemówienie 
przedstaw iciela Czechosłowacji, któ­
ry  stw ierdził, że dokonanie w yboru 
na przew odniczącego M inistra M o­
dzelew skiego dało okazję do zama­
nifestow ania jednomyślnej sympatii 
dla Polski, w ielkiego kraju. — „Pra­
gnąłbym  Panu podziękow ać w imie­
niu całego .Komitetu za w ysoki takt 
i bezstronność z jaką prow adził Pan 
nasze obrady" — ośw iadczył przed­
staw iciel Czechosłowacji.

P rzedstaw iciel K anady, dołączając 
się do w niosku delegata Czechosło­
wacji w yraził rów nież podziękow a­
nie M inistrowi M odzelew skiem u za 
bezstronne prow adzenie obrad, któ­
re było odczytane z praw dziw ą przy 
jemnością przez członków  K om ite­
tu.

Do ośw iadczenia przedstaw icieli 
Czechosłow acji 1 Kanady dołączył 
się rów nież delegat Francji, k tó ry  
stw ierdził, że udział M inistra M odze 
lew skiego w pracach  Komisji Bez- 
p ieństw a stanow i nie tylko sukces 
Polski, lecz i samego M inistra.

W  duchu więc przyjaźni i w spół­
p racy  delegacja polska w Londynie 
w niosła swój poważny w kład do 
budow y pokoju i ogólnego b ezp ie­
czeństw a — reasum ują dzienniki an- 
angielskie.

Wszystkim naszym Czytelnikom, 
wspopracownikom i przyjaciołom 
n a j l e p s z e  Syczen ia  ś w ią te c z n e

przesyła „ROBOTNIK"
i iiiOKmnrrrrrrm » wy, y»JW>. ,, ■»1 ,
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Na. margine
Fmu iolf Żelazna miofói sqdow dorodnych

Dr. Wilhelm Self by? przez krótki | 
za» pierwszym niemieckim ministrem! 

spraw zagranicznych w  r. 1918 2 a cim-f 
sów prezydenta Eberta, Następnie dr.| 
Soli ptzez szereg lat pozostawał na sta-!

E if rozwody przyczynili; sift do rozlcznisnla flwsOTffcw?
(W ywiad z Ministrem Sprawia d im o ££i to w. Henrykiem Swirjkowsldm)

Od dnia 17 b, m. obowiązują de-
nowisku ambasadora niemieckiego w T o -lk r e t o sądach doraźnych. Dnia 1 siy  
kio, gdzie, jako zwolennik współpracygeznia 1946 r. w chodzi w  życie now e  
Niemiec z mocarstwami Zachodu, utrzy-iprawo m ałżeńskie. W  zw iązku z ty- 
raywal najściślejszy kontakt z ambasado-lmi doniosłym i aktam i prawnymi zwró 
rera Wielkiej Brytanii, W  roku 3936 dr.wciliśmy się  do tow . ministra Świąt- 
Solf zmarł, bezskutecznie usiłując V/ ostat-ifkcwskiego z prośbą o udzielenie  
nich iataęh swego życia przekonać hidc-jSnain w yw iad u - Poniżej przytaczam y  
rowców o błędności ich polityki. ■ otrzym an e.wyjaśnienia,

Bo jego śmierci zona jego, Fraa S o lfg  Co było  pow odem  w prow adzę- 
i córka pozostały wierne jsgo p o g l ą d o m * aia u nas sądów  doraźnych?  
politycznym. Syn był studentem uniwer-i Pow odem  do w prow adzenia są- 
aytehi W C^fcrcł i po wybuchu wojny zojldow ni^ lw a doraźnego jest wzraożoha 
stał internowany. W  Berlinie .powsfał'fp«astępC26ść i osłab ien ie w ięzów  
„Solfkreis”, do którego należało preczlispołecznych, pozostaw ione nam  
żony i córki dra Solfa szereg znanychSw spadku po hitlerow sko-fąszystow - 
osób z kół arystokracji niemieckiej. Za-^skim  okupancie. W zm ożoną prze- 
daniera tego kola było utrzymanie koa-kslępczośó obserwuje się w e w szyst- 
taktą z zagranicą i udzielanie pom ocyl^ich  krajach Europy, które przeszłyzagranicą i ucjzidanie pomocy^
Żydom prześladowanym przez łutfęrow-»wojnę i okupację niem iecką.T aka jest 
ców. Do koła należeli m. ia. M 4 ;dm iiian|w c Francji, W łoszech , Holandii, Bel- 
voii Hagen i ksiądz Erxieben. N ftgii a naw et w  Danii, gdzie fala prze- 

W e wrześniu 1943 reku czlonkowieijs ^ P cz°śc i doszła do n iespotykanego  
„Solfkreis" spotkali się przypadkowo n a |w  tym  kraju poziom u. Podkreślają tc
herbatce towarzyskiej. Jeden z obecnych,f1dziennikarze zagraniczni, obserwują  
niejaki dr. Rench, zaproponował pan i^ Y  z Ycio ty0*1 krajów.
Soir umożliwienie jej przesyłania listówjj Zresztą, pod tym  w zględem  pow- 
do Szwajcarii. Frau Solf skorzystała z tejjrtarza się w  P olsce historia lat, które  
propozycji i —  nazajutrz została zaaresz-Jjprzeżyliśmy bezpośrednio po pierw- 
tcwana, gdyż dr. Rench okazał się agen-lszcj w ojnie św iatow ej, B ezpieczeń- 
tem gestapo, a wraz z nią zatrzyraanojslwo kraju było w ów czas bardzo nie- 
większość członków ..Solfkreis". fjdos'ateczne, przestępczość w m oźc-

Podczas ■ długotrwałego śledztwa palą-ljna, kw itło  łapow nictw o w śród urząd­
zonego- ze znanymi hitlerowskimi tortu-sników, przeciw ko łapow nictw u w y ­
rami, Frau Solf ni? przyznała się do ni-fldariO specjalne ustaw y. I w ów czas  
czego, gdyż listy w ręczone,Renchowilprawodawca czuł się zm uszony 
miały charakter prywatny. Odważna ko-iw prow adzić sądow nictw o doraźne, 
fcieta jtająca już 57 lat nie załamała sięfjktóre działało dopóty, dopóki me o- 
i nikogo nic wydałą. Dnia 1 lipca i9 4 4 tp a d ła  fala p rzestępczości i nic ukró- 
odbyła się rozprawa przed hitlerow-^fcony zosta ł bandytyzm . A  trzeba pa- 
akim „sądem ludowym”. Frau Solf zo-Jm ięiać, że druga wojna św iatow a by- 
stala oskarżona o utrzymywanie kontafetulla dla P olski o w iała bardziej dotkli- 
i  Anglikami. Kilka członków „Solf kr c i s o w a  w  sw oich  skutkach m oralnych i 
zostało skakanych na karę śmierci, z a jfW le r ia ln y c h . Stąd w ięk sza  prze- 
Frau Solf ułaskawiona i odesłana d o y tę jjczo ść  i kon ieczność ostrzejszej 
obozu koncentracyjnego w  R avensbrUck.|p nią walki.

Dnia 20  lipca 1944 r, miał miejsce nie-Jj —  Jak ie  przestępstw a podlegają 
udany zamach na Hitlera. Nowa fala ter-lścigfiniu przez sądy doraźne?  
roni spowodowała^ wznowienia śledztwa! —- Sądow nictw u doraźnem u podle- 
przeciwko wszystkim członkom „So!f-j|ga,'ą p rzestępstw a najbardziej niebez  
fcreis .'N a dżiea 6  lutego 1943 r*zoatalaf pieczne dla sp ołeczeń stw a i jednostki 
wyznaczona povytorna rozprawa prze^S,ludzkiej, jak: zab-ójswa, kradzieże na 
„sądem ludowym ’. Lecz podczas naiotuf1szkodę Państw a, sam orządu i ins'y- 
brytyjskiego w nocy na 3 lutego spłonęłyfjiucyj społecznych, bandytyzm , la- 
wEzyatkie akta sprawy, zaś sędzia dr.ppow nictw o, szabrow nictw o, tumulty, 
Freisler, który prowadził śledztwo, zginąljjpodyktowane n ienaw iścią narodow o- 
podczas bombardowania. |  ściow ą, w yznaniow ą lub rasow ą lip.

Rozprawa została odroczona do dnia-; .—• Czym się  szczególn ie  odznacza  
27 kwietnia. Dnia 20 kwietnia wszyscyijjpoatępowanis przed sądam i doraźny- 
sędziowie hitlerowcy uciekli z Berlina wy uu?
obawie przed zbliżającą się Czerwonąg _  Sądy doraźne, są to sądy wyjąt- 
Arrnią. Dnia 23 kvyietnia brau Solf była^kow e, które mają na celu w ym iecc- 
wolną, W ostatniej chwili 67 jej wspól-Snie „żelazną m iotłą" szczególn ie nic- 
więźniów zamordowało specjalne „R oll-gbezpiecznych p rzestępstw  w  okresie, 
kotrunąndo • - ^dzielącym  wojnę od lat unormowana*

. . •* Sito pokoju. Szybkie postępow anie są-
Dziejc Frau Solf opisał znany publi-Jdowe kończy się dla przestępcy, któ  

cysta angielski Harold Nicolson w ,,'l'he^reaiu udow odniono winą, w yrokiem  
Spectator", poprzedzając je następującymiprawomocnym (niepodlegającym  za- 
siczcrym wyznaniem: Ijskarźeniu), orzeka?ącym  karę śmicr-

„Gdybym był niemcem w  moim w ieku lci lub w ięzienia. W  spraw ach o prze- 
i z moim doświadczeniem, na pewno p o -ls tęp stw a , podlegające postępow aniu

przestępcy będą w ykryci,i dostarcze­
ni sądow i, co znow u zależy  od spraw  
ności organów B ezpieczeństw a i M i­
licji O byw atelskiej.

B olesna operacja w ycięcia  w rzo­
dów p rzestępczości w  sp o łeczeń ­
stw ie polskim , n iew ątp liw ie zdolnym  
do życia  i rozwoju, udać się musi i 
uda się napewno.

Przechodzim y do pytań , dotyczą­
cych now ego praw a m ałżeńskiego.

—  Jak ie  osiągnięcia społeczne  
przynosi to n ow e praw o?

—  Trzy w ielk ie  osiągnięcia przy­
nosi nam now e prawo m ałżeńskie, a 
m ianowicie:

a) jednolite dla całego Państw a i 
równą dla w szystk ich  obyw ateli 
now e praw o m ałżeńskie znosi pra­
w ie  setk ę  dotychczas obow iązują­
cych, przestarzałych i niezgodnych z 
duchem Narodu P olskiego i demokra 
:ji us'aw , dekretów , ukazów  carskich

rozporządzeń b, państw  zabor- 
zych, stw arzających chaos pratvny, 
tespraw iedliw ość ' społeczną oraz 

przywilej dla w ielk ich  tego św iata i 
bogaczy;

b) now e praw o m ałżeńskie stoi na 
gruncie trw ałości (nie papierowej) 
m ałżeństw a i rodziny. Czyni to  ra 
in. przez zab ezp ieczen ie interesów  
m aźonka niew innego w  procesie  
rozw odow ym  (alim enty, odszkodo­
w anie za szkody m aterialne i m o­
ralne, oddalenie pozw u w yleczon ego  
przez m ałżonka winnego przeciw ko  
niewinnem u). R ozw ód m oże b yć orze 
czony tylko w ów czas, gdy sąd 
stw ierdzi trw ały rozkład m ałżeń­
stw a, czyli faktyczne n ieis'n ienie  
m ałżeństw a. W  konsekw encji w y ­
rok orzekający rozw ód staje się je­
dynie prawnym s^ ie rd ze n ic m  fak­
tycznego u s’ania m ałżeństw a, usunię 
ciem fikcji prawnej m ałżeństw a nie- 
isniejąęego; w yrok skreśla z rejes‘ru 
to, co już w  życiu  przestało  ish reć .

N atom iast praw o kanoniczne (nie­
zależn ie od trzech przypadków  
rozw odu przew idzianych w  art. 
1119 — 1127 prawa kanonicznego) 
przy uniew ażnieniu m ażeństw a za ­
gadnieniem  istn ienia w spółżycia  
m ałżeńskiego się nie zajmuje;

c) now e praw o m ałżeńskie bierze  
w  obronę i na pierw szym  miejscu  
staw ia interes m ałoletnich dzieci, Roz 
w ód bow iem  nie m oże b yć orzeczo

stoi tem u na przeszkodzie. Nadto  
rozwód nie m oże być orzeczony  
przed uprzednim uregulowaniem  
sprawy op iek i i alim entów . D olych- 
cz *v bow lązidace oraw o m ałżeńskie  
w  zakresie rozw odów  ignorow ało in­
teres m ałoletnich dzieci. Praw o kano  
niczne w  procesach m ałżeńskich (o 
uniew ażnienie) spraw ą zab ezp iecze­
nia in tefcsu  m ałoletnich dzieci w  o- 
góle s'ę  nie zajm uje--

—  Czy rozw ody m ogą przyczynić  
się  do rozluźnienia obyczajów ?

— - Z przyczyn w yżej w ym ienio­
nych now e prawo m ałżeńskie pow in­
no przyczynić się  do wzm ocnienia  
m ałżeństw a jako dobroW olnego i 
trw ałego zw iązku m ężczyzny i  k o ­
b iety . Przekonanie o prawnej nie- 
rozw iązalności w ęz ła  m ałżeńskiego  
przestanie już b yć w ykorzystyw ane  
do7 brutalnego terroryzow ania s'.ro- 
ny niewinnej, którą obecnie prawo 
bierze w  obronę.

W  zachodnich naszych w ojew ódz­
tw ach m oralność stoi na stosunkow o  
w yższym  poziom ie, choć od dziesiąt­
ków  lat dopuszczalne są tam rozw o­
dy, W edług danych statystycznych  w  
w ojew ództw ach zachodnich przypa­
da rocznie na dwa tysiące m ał­
żeństw  jeden rozwód. Nowe  prawo  
m ałżeńskie przewiduje analogiczne  
pow ody do rozwodu, ograniczając 
m ożność uzyskania rozwodu ze w zglę  
du na interes dzieci Procent rozw o­

dów w  warunkach norm alnych a le  
pow inien pod nowym  praw’em się p o ­
w iększyć. Zapytuję, czy  jeden roz­
w ód rocznie na dwa tysiące m ał­
żeństw  m oże w ogóle w płynąć na sta a  
iporalny społeczeństw a.

—  W  jakim kierunku pójdzie przy­
puszczalnie praktyka rozw odow a są­
dów ?

—  Jestem  przekonany, że prakty­
ka sądow a pójdzie po linii rozw agi, 
um iarkowania i unikania przesady. 
U zyskanie rozwodu nie m oże b y ć  
zbyt łatw e; nie m oże też być trudne. 
W spraw ach zgodnych, gdy oboje 
m ałżonkow ie wyrażają zdecydow aną  
w olę uw olnienia się od ciążących na  
nich w ięzów  m ałżeńskich, uzasadnio­
ny jest liberalizm . W  sprawach n ie­
zgodnych, gdy jeden z m ałżonków  
nie zgadza się na rozwód, sąd po  
spraw dzeniu dow odów  orzeknie, 
uw zględniając ca łokszta łt argumen­
tów prąwa, życia i słuszności.

O statnie pytanie dotyczy warun­
k ów  pracy M inisterstw a Spraw iedli­
w ości, kóre jeszcze ciągle gnieździ 
się w  kilkunastu pokojach przy ulicy  
W ileńskiej. Dowiaduję się, żc rem ont 
budynku przeznaczonego dla Mini­
sterstw a odbyw a się w  przyśpieszo­
nym tem pie i, że na koniec stycznia  
1946 r. przew idziana jest przepro­
w adzka.

G. J.

W f i k ' i i s i e i® ! ! ©  k o p a lń
LONDYN PA P. Agencja Reutera  

donosi, że w ładze brytyjskie przeję­
ły  w szystk ie  kopalnie w ęglą  w  bry­
tyjskiej strefie okupacyjnej bez żad­
nego odszkodow ania dla w łaścicieli. 
68 w ielk ich  koncernów  w ęglow ych  
zosta ło  o tym  zawiadom ionych, 
N iem cy nie des:aną odszkodow ania. 
Zabezpieczono zato in teresy obyw a­
te li narodów zjednoczonych i neu­

tralnych. A nglicy  będą starać się, 
aby zw ięk szyć jak najbardziej w ydo  
bycie. W ielk ie  koncerny w ęglow e  
b yły  w ażną częśc ią  apara u pań­
stw ow ego, który w yw ierał złow ro­
gi w pyw  na politykę N iem iec... 
200.000 człon k ów  niem ieckich  zwia.z 
ków  zaw odow ych  ośw iadczyo, żc  
popiera decyzję w yw łaszczenia .

Tow. Zygmunt L iw ski na wielkim wiecu
w  K ra k o w i®

KRAKÓW  (telefonem ).
W czoraj w  K rakow ie odbył 

w ielk i w iec  PPS. Zgrom adzenie
się

ny, of ile interes m ałoletn ich  dzieci gaił przy w ypełnionej po brzegi sali

PRASY

opy.
pioteat przeciwko takim prześladowa-13 —  W  jakim sk ładzie  orzekają sądy  
niom zrezygnowałbym - -  jestem tego pe-fedoraźne?
w.en — 3j® stanowiska urzędowego, której! —  Sądy doraźne orzekają w  skła- 
bym zajmował Lecz czy miałbym roo-gjdzie sędziego zaw odow ego, jako
toiną, a przede wszystkim fizyczną ccl-iprzęw ocjniczącego i 2 ław ników , 
wrngę przejść ze stanu bierąego potępianiaHto w ięc  „sądy ludowe", za które' 
do stanu czynnej opozycji? Kary za o p o -|w ięk szą  część  odpow iedzialności po­
zycję były pewne i dotkliwe. Usprawie-gnosi, św iadom e sw oich praw  i obo- 
diiwienia bierności były liczne i nie pa-|jv/iązków , społeczeńsw o. 
zbawione wdzięku. Mógłbym przekony-S ~  Jak ie  są  w ym ogi skutecznej 
wać sam siebie, że wybryki reżimu ea;£działalności sądów  doraźnych?  
tylko przejściowe, że_ dobrodziejstwa sy-p —  Sądow nictw o doraźne jest naj- 
stemu okażą się w  końcu więcej wartę dla^bardziej radykalnym  zabiegiem , z m ie ' 
kraju, niż szkody, wyrządzane przez jegolrzającym  do ukrócenia szkodliw ej 
wady. i ze gdyby wszyscy ludzie z d o -f  działalności zbrodniczych jednostek, 
świadczeniem i charakterem odsunąłiby|[ Jest t » w ielk a  próba dojrzałości spo- 
«1. wówcza® ruch opanowaliby ca lk ow i-iłeczeń slw a  i spraw ności aparatu pań 
c:e ludzie, którym brak hurhanizmu i ro-®stwowego. Sądow nictw o doraźne 
zurcu. Mam nadzieję, że njc poszedłbym fspełnTnależycie -swe zadanie: a) o ile 
żadną z tych błędnych dróg. Lecz nieś przyjdzie mu z dobrow olną pom ocą  
mam całkowitej pewności. I ta niepcw-j społeczeństw o przez ujawnianie, a 
aolć moja z jednej strony  ̂ zmniejsza nie ukryw anie przestępstw a; b) o ile 
moje potąpienic dla tych, którzy zacho-
wali się biernie, a z drugiej strony zwięk­
sza mój podziw dla tych niemców, któ­
rzy zdawali sobie sprawę z grożącej im 
ka.-y, a jednak mieli odwagę przeciwsta­
wienia się. Pp przez takich ludzi odrodzi 
się dusza niemiec .

Szczere i !vv gruncie rzeczy logicane ro­
zumowanie Haroiuą Nicolsona zawiera 
w sobie poważne niebezpieczeństwo. 
Punktem wyjścia dla biegu myśli autora 
jest słabość natury ludzkiej.

A  przecież stąd już tylko jeden krok 
do usprawiedliwienia tych wszystkich 
milionów nieratów. którzy może na sa­
mym początku byli niezadowolili i na­
rzekali na „niewłaściwe metody" hitle­
ryzmu, ale wnet o tym zapomnieli i 6fali 
się wiernymi poddanymi fuehrera. Autor 
mówi o „zmniejszonym potępieniu” da 
Niemców. T o jest sformułowanie dla

cają się wyrozumiałością Nicolsona. A  
zwykły Anglik, człowiek z ulicy? Ten' 
słyszy ciągle,

„SOBIEPAN Z PELPLINA’*.
Pod tak m tyiateia „Dziennik Ludowy" »-

hwk a *. s. resswwan*
£o jjisfcapa hitlerowskiego Spietia. •

Pa aresztowań u h.tierowsk eąo b skupa 
Spietia zdawałoby s.ę, i s  administracja 
kośc e.na a j  terenie wpjeweua.wś tuaii- 
akie£o pójdzie po Unii żywotnych intere- 
sów . p«_».wa wa ua-

adrutalstratcr apostclski * s’edz'bą w 
Peiplln.e, czyni wszystko, aby do jejo ak­
cji oda eść uą z wielk.ni zastrzeżeniesn.

Obserwując z bl-ska robotę księdza 
Wronka dosaa.ę się wraieŁ-a, że acstW! 
delegowany przez centralę watykańską, 
jako odpowiedź na aresztowanie polako- j 
żercy-b skapa Spletta.

Bsiąóz Vroaiia jaka niiuafstrator, 
aczko;w-ck nie uznany przez Rząd Polski 
— wydaja rozkazy i zarządzeń a, Jsk 
gdyby był co najmą ej wojewodą. ,
* Pierwszym zarządzamem zostali do-, 

tknęci ci księża, którzy w nniesienin pa- 
tr.o.ycsjym pizybjL nad pmskic mo­
rze, aby sjjdiłlać . posłannictwo naredu 
polskiego. Ks.ątlz Wronka odmówił tym 
księżom jurysdykcji dlatego, że to byli 
kaęża s ’Warszawy, Btakowa i innych 
ćz.oiaic Polski. Ksiądz Wronka stoi na 
stanow-sku dz,ct«.cowy» i uważa, że le­
piej będz.e, gdy jego owieczki bębą kar- 
wionę mdłym pokarmem duchowym 
duszpasterzy, z których wielu nie umie 
nawet mów.ó po polsku, a i cóż dopiero 
mów.ć o duchu polsk m.

Ksiądz Wronka wrogo się odnosi do 
ks ęży ucmukralów i *ycb» którzy z po­
mocą władz Lkwidcją niemieckie wply. 
wy aa Wybrzeżu", 

i „BZDURA NORYMBSRSKż."
Edmund Osmańczyk opluje w „Przekroju1

tow . dr. B o lesław  Drobner, który  
pow ołał' Prezydium  złożone z przed  
s 'aw icie li najstarszych członków  P. 
P. S . i przedstaw icieli kob iet l m ło­
dzieży.

Po przem ów ieniu tow . Drobnera  
g ło; zabrał tow . p oseł Zygmunt 
Żuławski, T ow , Żuławski zakoń­
czył sw e przem ów ienie w ezw aniem  
do tych  socjalislyów , kórzy do­
tąd jeszcze nie przystąpili do czyn-kstążkę brukową po\ i-śó  p. t. „Das

jungę Maedchen iia Waida" i kpi sob e , ... ,
s « h  i ze swoich wspóltow rzy.zy, ne) pracy, partyjnej, by ws ąpili do 

 1.    j—- i :~J— : Polskiej Partu So-

S k olei przemavziali tow arzysze  
W ójcik, Bocian, R zeźnik, Ciepulo- 
wjs, B iedroń i M arkowski.

W  zgrom adzeniu które było  w ie l­
k ą m anifestacją w ierności ludu kra­
k ow sk iego  dla PPS. w zięli udział 
przedstaw iciele stronnictw  p olitycz­
nych.

Tow. Miss. Ma aizewski

którzy interesują s ę norymberską bzdurą, i  jednej w ielkiej 
Nic wem, czy to wpływ gorączki (33 stop- [ cialistycznęj. 
ni pod lewą pachą , ale gdy tak przebić- ' ' 
gam myślą te 20 przedstawień (po dwa 
dziennie, j.edao przed p„łudnlcia, dru­
gie po ptisida-u, i gdy ogiądam, jadąc 
przez miasto, Durrera i Stwosza nieod­
mienne twaraę N.cmców, wówczas ca!y 
proces norymberski wydaje ar1 s ę jaiamś 1 
tragicznym n eporczumlecicm, jakąś szla­
chetną zabawą, którą ma uczyć i wycho­
wywać, a w rzeczywistości nikogo me u- 

„ czy, mkogo a.e bawi, a wszystkich draź- 
ui. Jest w tym jakaś groteska monstre, 
ie  vr przebiegu procesu oskarżyciele u- 
jawnla;ą sensacyjne aa pozór dowody, 
stwierdzające, żc oskarżeni przygotowy­
wali wojną już od rołsu 1934, aowokaęl,
N.cm-cy, byli czSeakow.e partii nacjonśl- 
socjaLstycznej pcdwais'ą warygodweóć ta­
kiego czy innego dokumentu, a oskarżeni, 
mordercy dwudziestu kilku milionów lu­
dzi, zacierają rączki, szczebiocą, śmieją 
się, korespondują w czasie odczytywania 
dokumentów, ze swymi obrońcami, czyta­
ją romanse, żują gumę, wyckoozą ca stronę, 
gdy im nudno, a wieczorem wracają do j 
swych cel, ogrzanych, w których prócz | 
ióżka z pościelą i wełnianymi kocami ma- i

\ » « « *  
abożna trochę ks ążek, trocnęę papieru i p& rty jną  012.Z E chafflittoryzow ał Sy~
Halowego, fajką, tytoń, papierosy „Ca- tuację polityczną, W której „R obo t-

gobciezą ..HoboSnikc"
W  sobotę odbył się  w  gm achu „Ro 

botnika" wieczór przedśw iąteczny, w. 
którym  udział w zięli \fszy scy  w spół­
pracownicy redakcji, drukarni i ad­
m inistracji oraz Spółdzielni W ydaw­
niczej „W iedza". Gościem „Robotni­
ka" był m in ister Inform acji i Propa­
gandy tow . S tefan  M atuszew ski, k tó ­
ry v/ dłuższym  przem ówieniu naszkł-

mcl“, gumę do żucia i miskę z resztką ja - 1 n jk ’ rozpoczyna swój nowy, war-
jeczażcy czy ryżowej manny.

siyszy ciągle, ze nie wszyscy niemcy «a‘J Łamuc!* UŁffiaaszy*- op‘Ui<« «  ,'rlŁ-Łru)a
winni, ten dotychczas nie tak b a rd z o f£ d,£ ^  Strcm* n°rym‘
zdaje sobie sprawę -  — -   L , |ber»kiego._ - tego. czym były 
hitlerowskie obozy koncentracyjne i fa-j 
bryki śmierci, ten zaczyna coraz to bar-! 
dziej litować się nad ..biednymi" nie-| 
mieckimi dziećmi i kobieta.tń.

Zaś jak bardzo niebezpieczna jest po­
błażliwość dla faszyzmu, widać chyba 
■dostatecznie Yóyraźnie na przykładzie] 
Włoch, gdzie niby apolityczny ruch: 
„L’uomo qualunque" (zwykły człowiek) 
zgromadzi! w przeciągu roku wokół: 
siebie wszystkie elementy faszystowskiej 

jako „neofaszyzm” wystąpił czynniej 
przeciw organizacjom robotniczym i re 
żimowi demokratycznemu.

Uwaga, panowie litościwi Anglicy,;

.,5)riś na sali aądowej prcewodlnczący 
Lord Lawrence o kióryai Strccher z upo­
rem twierdzi, że napewno jest Żydem, 
kazał zamknąć okna, pon cważ przocląg 
zćaizffl s-ę zbyt często na skutek wycht 
dzea.e cskzi-żonych w czas.e przewodu 
xa maleńką pwtrzebą. Wydaje się, ie  Ru- 
doli Hess zrobił sobie w tym rozrywkę, 
iż każdy z oskarżonych ma prawo prosić 
w każdej cŁw-li o wyprowadzenie go aa 
stronę. Rudoli Hess, którego wszyscy u- 
waiają za wariata s pcwcuu zby. głębo­
ko przez naturę osadzonych oczu, jest 
nainormelolejszym ś SB,bescze’n«jszTtn 
hitlerowcem w całym towarzystwie. Ni* 
jest przypadł: ec , * ■ a p • . -..■:•••) był
trzecią esebą w państwie, 1 ie  Oa miał za 
sadaa’e namówienie Anglii do wojny z 
Rosją. Rudoli- Hess n‘c przejmuje s‘ę

czaw ski okres działalności. Ą ,

Plan w*glowy znów przekroczony
C horzow skie Zjedno czen ie W ęglow e w ykonało  plan pro* 

dukejny w  listopadzie w  133,6 proc. zam iast planow anego w y­
dobycia 332.500 ton, osiągnięto 444.000 ton w  porównaniu do 
października. Produkcja Zjednoczenia C horzow skiego w zrosła  
w  listopadzie o 10,7 proc.

Najlepiej plan w ykonała  kopalnia „Michał" —  141 proc., 
oraz kopalnia „M atylda" 137,6 proc. N ajw yższe w ydobycie  
w ęgla ze w szystk ich  kopalni Zjednoczenia C horzowskiego  
osięgnęła kopalnia „Siem ianow ice", a m ianow icie prawie 
103.000 ton. N ależy podkreślić, że po raz p ierw szy pojedyńcza  
kopalnia przekroczyła granicę 1GO.00Ó ton m iesięcznego w y ­
dobycia. t®*,s

N ajw iększy w zrost w ydobycia  w  stosunku do ub. m;c- 
a w y k " -a - ! a  kopalnia „Michał" —  19 n ’-oc. N a-wyźszą  

   L ^ r ^ ln b i  P o l s k a " ,  w ykazując
stąca . , . <
wydajność prący osiągnęła kopalnia „Polska  
przeciętnie 1.274 kg. dziennie na robotnika.



Migawki norymberskie
OBROŃCA GESTAPO

Proces norymberski oskarża nic 
tylko dwudziestu przywódców hi le- 
ro w sk ic h , lecz także cz ery zbrodni 
cze organizacje: NSDAP, SA, SS 
Gestapo. Organizacje te, będące nic 
jako symbolicznymi ^skarżonym 
muszą mieć swych obrońców.

Pamiętać należy, że wyrok sądu j 
co do działalności tych organizacji 
cji nie będzie bynajmniej miał zna­
czenia symbolicznego. Wyrok siwier 
dzający ich przestępczą działalność, 
a co do tego trudno mieć jakieś wąt­
pliwości, będzie stanowił podstawę 
prawną do ścigania, aresz owania i 
osadzenia wszystkich członków tych 
miłych instytucji.

Najwięcej kłopotu sprawiło znale­
zienie obrońcy dla Ges’apo. Trud­
ności nie dziwią chyba nikogo, raczej 
zdziwić może fakt. że znalazł się jed­
nak adwokat, kóry podjął się zada­
nia, przekraczającego — wg naszego 
skromnego mniemania — ludzkie mo 
iliwości. Jest nim dr Rudolf Merkel 
z Norymbergi, lat 40 liczącyi nie na­
leżał nigdy do partii hitlerowskiej, 
był natomiast przez kilkanaście lat 
czynnym działaczem narodowo-„so- 
cjalistycznych" stowarzyszeń adwo­
kackich o charakterze samopomoco­
wym. Podczas wojny był przez 5 lat 
w armii niemieckiej w stopniu sier­
żanta.

BPRMISTRZ NORYMBERGII
Marcin Treu, dotychczasowy bur- 

mis'rz Norymbergi, został zawieszo­
ny w swych czynnościach przez wła­
dze amerykańskie.

Jakolwiek Treu nie był członkiem 
partii hitlerowskich, a nawet po ro­
ku 1933 zos ał usunięty z zajmowa­
nego stanowiska, dziennikarze ame­
rykańscy wyszperali dokumenty, 
stwierdzające, że Treu cieszył się u- 
znaniem samorządowych władz hitle­
rowskich, a sam ze swej ęrony wysy­
łał do nich czołobitne listy.

Opublikowanie tych dokumentów 
wystarczyło do natychmias’ owego 
zawieszenia Treu w jego czynno­
ściach urzędowych.

Słusznie! Ostrożność nie zawadzi
CO CZYTA HESS?

Zupełne niespodziewane zaintere­
sowania oskarżonych zdradza rapor1 
biblioteki więziennej. Najwięcej, bo 
aż dwie książki dziennie czyta Hess 
Główne lekkie powieści i romanse 
kryminalne. Prasa amerykańska
skrupulatnie podaje tytuły tych 
wszystkich „dzieł".

Najmniei czy a ą Rosenberg 1 Rib- 
bentropp. Ten ostatni wypożycza za­
ledwie jedną książkę na tydzień. Jak 
dotychczas pan'minisier gustuje w po 
wieściach Jules Verne'a.

Sireicher w więzieniu „odkrył" 
Goe hego i zaczytuje „ się w jego 
dziełach.

TAJEMNICZY CANARIS
Zeznana Ląhousena wyłoniły

czas wielkiej wojny, sprężyna wszyst 
kich niemal intryg i afer politycz­
nych za czasów republiki weimar­
skiej, był wg zeznań Lahousena o- 
rodkiem i przywódcą duchowym 
zielu sprzysiężeń anty-hi lerowskich.
• ieustanne spory s Himmlerem i 

współudział w zamachu na Hitlera w 
1944 r. doprowadziły w końcu do 
rozstrzelania go.

Wysłannik niemieckiej agencji pra­
sowej na procesie norymberskim o- 
powiada o swym spotkaniu z adm. 
Canarisem. Niepodpisany autor tej 
notatki był w 1937 roku oskarżony o 
zdradę stanu i wydawanie nielegalne­
go pisma niemieckiego. Siedząc na 
ławie oskarżonych, widz'ał niskiego, 
siwego, lekko przygarbionego czło­
wieka, który z Wielką uwagą przy­
słuchiwał się zeznaniom. Tuż przy 
nim siedział w całej swej chwale Ju­
liusz Sireicher, który po wyroku, ska 
żyjącym au'ora wzm anki na długo­
letnie więzienie, rzekł: „Już ja się 
pos'aram, żebyście nie ujrzeli więcej 
świa'ła dzienego".

Słysząc to, Canaris podszedł i z u-

przedzającą grzecznością rozmawiał 
z oskarżonymi. Znacznie później do­
wiedzieli się oni, że tylko zeznaniom 
Canarlsa podczas śledztwa, zawdzię­
czają życie.

ŚWIADKOWIE
 ̂ Pierwszy i jedyny dotychczas świa 

dek oskarżenia, słynny ju. dziś gene­
rał Lahousen złożył rewelacyjne ze­
znania. Należy się spodziewać, że 
dalszy przebieg procesu kryje w so­
bie jeszcze wiele podobnych niespo­
dzianek. Bardzo ciekawe mogą być 
zeznania b. kanclerza Aus rii Schus 
snigga, który został powołany przez 
obrońcę Seyss-Inquaria. Wobec po 
ruszenia sprawy barbarzyńskiego 
traktowania jeńców radzieckich, na­
leży, się jspodziewać powołania przez 
oskarżenie gen. Paulusa, b. główno­
dowodzącego wojsk niemieckich pod 
Stalingradem, znajdującego się obec­
nie w niewoli rosyjskiej.

Ciekawie też zapowiada się spo­
dziewana konferencja gćn. Lahouse­
na z jednym z współpracowników nie 
mieckiego wywiadu, powołanego uchodźcy. ‘Wśród 
przez obronę,

0 i  Gwiazdki
d o  G w iazdk i W ° ln o » f

Prases mysi trofkrs
snms!®ezels 1 wsi

P rzem ów ien ie  Tow. Min. M a tu szew sk ieg o
D nia 21 b. m. Tow. Min. M atuszewski 

wygłosił re fe ra t na zebraniu Koła PPS  
pracow ników  kolportażow ych Sp. Wyd.
„C zytelnik”. •

W pierw szym  rzędzie tow. M atuszew ski 
/.wrócił uw agę na społeczną i po lityczną 
rolę kolportażu :

„K olportaż jako  tak i m a przed sobą 
wielkie zadanie. Ł atw iej je s t  pismo w y­
drukow ać niż je  rozprowadzić. N ie sztuko 
je s t rozsprzedaw ać dzienniki i czasepi- 
s;nn w wielkieh ośrodkach życia, jakim i 
są  m iasta . W ażne je s t dostarczenie prasy 
na daleką prow incję, na głuchą wieś, gdzie 
ludność głodna wiadomości czeka z utęk- 
nieniem na słowo drukow ane.

W iem y, że podstaw ą państw a są zespo 
lone ze ' sobą uświadom ione i społecznie 
w ychow ane m asy , A w łaśnie tę rolę u- 
Swiaćami&nia i wychowywania m as speł­
nia w pow ażnej części p rasa , odpowiednio 
redagow ana i naśw ietla jąca we właściwy 
sposób zagadnienia życia politycznego i go 
ipcdarczego”.
Tow. M atuszew ski zwrócił się z gorącym  

apelem  do kolporterów , aby w imię dobra 
ogólno-państwowego trak tow ali swą pra-

Mitlęrowscy tsondyci
za  kratkam i

KATOWICE (PAP). Posterunek 
MO w Pszczynie aresztował Kala- 
mala Franciszka, byłego członka SA, 
k łóry w czasie okupacji działał na 
szkodę pańsiwa polskiego. Sprawę 
przekazano prokuraurze Specjalne­
go Sądu Karnego w Ka owicach. Po-

   , ____, _ za tym posterunek MO w Imielicy
cienia ta!emniczą.poslać adm. Cana-i (pow. srzeleckił za.rzymał 25-le*n:e 
risa, szefa niemieckiego wywiadu.! go Harkucha Władysława. Aresz o- 
Grek z pochodzenia, organizator! wany w czasie okupacji  ̂uprawia 
akcji szpiegowskiej w Ameryce pod- bandytyzm na szkodę Pola.iów

cę nie tylko jako  konieczność zarobkową 
lecz takŻ8 jako  przyczynek do ogólnego 
wkładu społecznego przy odbudowie o j­
czyzny.

D z i e c i ą t k o
(Kolęda wojenna)
Pierwsza gwiazdka wschodzi, 
Dzieciątko się rodzi 

i błyskawic.

S’odce za bunkrami 
bije kartaczami 

i krwawi.

Wyszli pastuszkowie 
Z wstążkami na głowic 
z ile triami.

Jeden dar mu niosą, 
róż pokryty rosą — 

karabin.

„Co § jak winszować"
Ruch wydawniczy naprzekór zło­

śliwym plotkom, nabiera coraz żyw­
szego tempa. Coraz częściej ukazują 
się na półkach księgarsitich dzieła, o 
których warto pomówić — powie­
działbym — o których specjalnie 
warto pomówić.

Oto, naprzykład, barwna okład­
ka książki, na k ‘órej zamieszczono 
ty ‘uł: „Co i jak winszować?". Wia­
domo, że nie mówi się „co winszo­
wać" lecz „czego winszować', -— od- 
razu więc rozumiemy, że błąd jest 

/ celowy, dla przykucia uwagi prze­
chodnia. I rzeczywiście. Książkę o- 
twieramy z zaciekawieniem . Au^or: 
Marian Józefow:cz. Wydawnictwo: 
Księgarnia M. S taw arza— Często­
chowa 1945. Dzieło: 60 stron druku 
na pięknym papierze. „Wszelkie 
prawa zas'rzezone. Druk. Pańs'w. 
Nr. 1 C. -"'s'ochowa. PRINTED IN 
POLAND".

Wydawca w przedmowie ,pisze: 
„Wśród książek dla dz:eci i młodzie 
iy  szkolnej dawał się, zawsze dotkli­
wie odczuć brak dobrze opracowa­
nego, zarówno pod względem treści 
jalT i fotmy. zbioru powinszpwań i 
okolicznościowych recytacji. Wyda­
jąc ninie'szy zb'ór powinszować 
pratfmemy ten brak usunąć .

„Au'or tego zbioru,' przystępując 
do swe j pracy, pos'awił sobie jako 
cel: 1-mo — dać dz’eciom możność 
v/ pros'ej lecz ładnej i wyrazistej 
fornre, wypow'cdzenie swycch u* 
czuć dla najbliższych, podkreślając

miłą atmosferę uroczystości imieni­
nowych, 2-do — dopomóc rodzicom, 
względnie wychowawcom do rozwi­
nięcia w dzieciach, pozą uczuciem 
rodzinnej miłości, pięknego uczucia 
wdzięczności, a przez to poprowa­
dzić dziecięce umysły i serca do 
właściwei oceny wysiłków, dokony­
wanych dla nich przez „starszych",

„Jak z tych założeń wynika, zbio­
rek powinszować winien mieć zna­
czenie nie tylko utylitarne — to jest 
służyć nie tylko do nauczania się na 
pamięć takiego czy innego wierszy­
ka z racii imienin — ale też i znacze­
nie wychowawcze".

A na zakończenie: „Zbiorek ten 
przyczyni się niewątpliwie do pod­
niesienia uroczystego nastroju i mi­
łego uprzyjemnienia imieninowych 
dni, a przez to spełni swe zadanie. 
Wierzymy, iż znajdzie się on w każ­
dej biblioteczce tak domowej, jak i 
szkolnej, jak również i w czytelniach 
oraz świetlicach .

Autor powinszować przewidział 
prawie wszystkie okazje imienino­
we, począwszy od imienin wyso­
kich dostojników państwowych, sa­
morządowych, a  ̂ skończywszy na 
stryikach, wujkach i ciociach.
Zobaczmy teraz jakaż to jest ta 

„prosta lecz ładna i wyrazista for­
ma" utworów laurkowych ob, Józe­
fowicza:

O przemijalności pokoleń mówi
„ _ _ < _ ... t   - 1-1 i. <.n f i l a r a  rłpoeta w ",

Przy Im od nas, Dzieciątko, 
przylrr® nfebożątko, 

ofiarą. / *

Daleko królowie, 
a tu ginie człowiek 

pożarem.

Nieśpłj liili, luli, 
bo nikt nie utuli 

żałości.

W stajenki zakątku 
samotne dzieciątko 

wolności.

ciom na imieniny „Pana Wojewody": 
„S'arodawną polską modą 
zwiesz się Panem Wojewodą... 
Choć bez delii i kontusza,, 
bez kołpaka, pióropusza, 
bez karocy, bez pajuków 
bez slug wielu i hajduków 
starodawną polską modą 
zwiesz się Panem Wojewodą... 

Jako wody — czasy płyną... 
Jedne pokolenia giną 
ale drugie wnet się rodzą 
A Ty zawsze dawną modą, 
Zwiesz się Panem Wojewodą...",

Powinszowanie dla „Pana Prezy­
denta Miasta,, ma znacznie więcej 
głębokości myśli i, rzekłbym, histo­
rycznego patosu:

Mamy zaułki, czyste ulice, 
domki drewniane i kamienice, 
małe warsztaty, wielkie fabryki, 
place, ogrody, także pomniki, 
piękne z a b y tk i ,  gmachy, kościoły 
i straż pożarną, teatr i szkoły. 
Rynki targowe, a na tych rynkach 
Pełno wszystkiego w koszach i 

skrzynkach, 
Piękne wystawy, a za szybami 
Stosy towarów masz przed

oczami.
Mamy i Ratusz. A na Ratuszu, 
Prawda — nie w todze i me

w kontuszu, 
I nie W atłasach i nie w brokatach 
Nie w pozłocistych, bogatych

_ szatach,
I nie w rzeźbionym, wielkim fotelu 
Zasiadach, pierwszy Obywatelu! 
Miasa naszego będąc Włodarzem 
I Opiekunem i gospodarzem,
I jesteś w mieście pierwszą osobą
T rl, ,— i or fn —  i r.ón  o z d r i h a !

szczęśliwe święta, choć W olność sta ła  już 
aa  prcjja domu. Za W;8ią — k tó ra  k rw a­
wą wstęgą da eh la  kraj na dweje — szala- 
.a  v/e'iji" 'e sz ize  przesaac hitlerowską. iii* 
sę łt v/ obozach obrońcy W arszawy, rozbi­
ta rŁtiz_.ny sznksiy noear,. *aa.e swych bli­
skich. Na pytanie! k ie d y ? - i - c ią g le  ale by­
le  c d p c w W z . JJyr.* are  zgliszcza W arszawy 
bclały jak świeża rana,

Na gruzach powoi* odradza si? szczę­
ść — ab y . paw-.!., wdbuutticsz dpm,-*3lua- 
susz e r in —lc ta 'a s 'o  — ale n e w ró­
cą c!, co odeszli. Zbyt wiele krw i, łez wsią­
kło w polską z.em.ę. Dlatego jeszcze n.e
. .  J .. , - • —y— - *>*•*;,
b ę iz lm y  szczęśliwi w  to  pierwsze, pov/o- 
;enae Boże N ajedzenie.

W ;ele jeszcze pustych miejsc przy stole 
w lg ijn y ta  - -  daleka jest dla tdk w.eln dro­
ga do Ojczyzny. Szlaki repnirlanckle p tln e  
iaszczs bezdomnych którzy w trudzie i zno­
ju, o g lodzc  i chłodzie szukają dachu nad 
głową.

i Zaś wśród spraw  tych smutnych jest spra- 
j w* najsmutniejsza to Izy dziecka w te  
d a ,  k tóre wijmy być św ętem dz ec nnej 
radości. W  sierocińcach i przytułkach set­
ki* ijrs-ęwj niuiyca w a*.c wj^*.(uą, ua- 
p róino śnić będą o uśmiechu m aiki i o w ła­
snej choince w s własnym domu. Po lepian­
kach kielecczyzny i nad N arw  ą dz es ątki 
iys ccy dz cct będą piakcć n e ża p er- 
n-czk cm Św*ętcgo M ikołaja i U yszczącya 
cukierkiem, a za pachnącym, świeżym chle- 
bern. W  ru nach W arszawy tys ące dz eci, 
które n ’e c a  ławce szkolnej, a w zg ełku 
ulicy zdobywają tw ardą w edze o życ u, n c 
będą marzyły o podarunkach pod drzew­
kiem, z a -rz ą ‘n V c  myślą, jak zarobić pa­
rę  groszy na utrzym anie rodziny.

P.erwsza G wazdka W olności wschodzi 
na n ec c, za-nu.ym  jeszcze chmuram —lec*

  . ___ droga, nad k tórą  ona świeci, jest drogą no-
dz ły dni zwycięstwo w k.oacu roku 1944 — wego św iata, jest drogą lepszego jutra - choć 
satwy a ja ia .a  e były sa-wam* św-ąteczny- z c.tinncj i b .rz i wej nocy wy tan  a się nas* 
mi — jak .skry z mnych ega: choinkowych nowy dzień, będzie w nim pekój ludzom  
sypaiy się pa n eble kaskady pocisków dobrej woli. 

p r z e ć .wloin.czych. Nie były to jeszczee , L . Z.
luiiiiiumimBiiuiiiimitKimiiiiimiiniiiaiiiKiiiitfhiifflHłiiBiiHiiiłiiiHimiiBiittiwłiHiiimMiniHimiiłiiBPmniiintiimnniiiiRiiiiiimniiiiirTmnnmBnHnffiitHiattiinł

Pierwsza Gwiazdką w niewoli — Boże Na 
redzen c  r c * .  — tirw. w kossMurayau 
w spcusnlenach okupacji jskó data  general­
nej cłeazywy terroru  hitierov/skiego na te- 
r e w e ,  ■cci-i * : . s *  .

Jeden * pierwszych ciosów ugodź ł w 
Polską P ar. ę Socjalistyczna — aręsz*owa- 
aie Nledz aikcw:;k.ł!go siało się hasłem 
przLi»,au* wajsif: dsarsczy icw.oowyca.

27 gruda a m asakra ludności cywTnej v/ 
W awrze — z_pr*w,edi późa-CiSzych jaasc- 

-wych mordów — była wyzw.m'era rzuconym 
Polsce, zapowicdz‘ą krwawej, la ta  trwającej 
walki na śmierć i życ.e. ,

Ca.a gfc«a pęłos—i-a podb tego narodu u- 
swr. is  f ę, gdy pierwsza a okrutnych 

wysiedlać z terenów  przyłączonych do 
„V.eik*ej R zeszy1 — przede w sz y s tk o  z 
-i* .* . — Map-ju*— masz «o e*u>»
trniu kraju — w łaśnie w o' res c, E cżt go Na- 
rodzen a — *ei ę  erw -zej, n>Hyw --l* mroź­
nej i surowej zhny, Peznai: fury wóv/czas 
'w pzem uK--s 'B.awr.tt -r-
ir.rm lająoa przsicce cwycięakUj niemczy­
zny.

Data późa-cjcza a 'enstarade pogłębiały tę 
św ademeść. 11 zawsze najboleśniejszym, naj- 
trag.cza.e.EzyEi entfb i oy.y i"r ę ;«  iso*

"" *' ' *■' '**■-
dycyjne święta po jednana  i pokoju. W  da-

plasków tpustyni śniła
s 'ę  >.rz~c_- j i> p -a a
śn cglera — w leśnych schroniskach odgro­
dzonych od św a ta  śnieżnymi zaspami m łó­
dź chłopcy rczpaczl wie tę sk n li do swych 
dalek ch domów — parlyznncka G w .azdka 
była niejednego gwiazdką o s ta ta ą .

Za drutem , obozów — za km*amł wię­
zień a -*  słowa życzeń m a ły  wagę uroczy­
stego zaldęc‘a — zdawkowe bądź zdrów 
— oznaczało; żyj.

w. re's; '• .• ! rsk sr krokern nsdcho

Tiln® sli'ddy fer@ni w Joponii
LONDYN, 24.12 (PAP). — Ko 

respondent dziennika „News Chroni­
cie” donosi z Tokio, że III armia 
amerykańska odkryła tajny japoń­
ski slclad materiałów wojennych. Na 
wyspie Sikoki oddział 6-ty amerykan

skiej armii również odkrył podziem­
ny skład broni. W ukryciu znajdo­
wały się .sarnoloty. działa nolewe i 
go. Sprzęt ten będzie użyty przez 
armię amerykańską. !

* V ? / prem. Radsscu przed sfdem
MOSKWA, (PAP). — Agencja 

Tass donosi z Bukaresztu, że b. ru­
muński premier general Pvadesco zo­
stał oddany pod sąd za sabotaż. Ra- 
desco jest oskarżony o to, że sprze­

dał własność nieruchomą, nie zapła­
ciwszy odpowiedniego podatku prze­
widzianego przez prawo. Prócz tego 
generał Radesco sabotował prawo o 
zapłacie za mieszkanie.

Pogrzeb Henrf ko luny
TORUŃ. (PAP) W dniu 20 bm. odbył się 

w To.-uniu pogrzeb znakom itego rzeźbiarza 
H enryka K uny. W pogrzebie wzięli udział 
przedstaw iciec senatu U niw ersytetu Im. Mi­
kołaja K opernika, reprezen tanci w ładz pań- 
tswow ych, sam orządow ych, delegacje a r ty ­

stów plastyków , przedstaw iciele insty tucji, 
organizacji, społeczeństwo T oruńskie i m ło­
dzież uniw ersytecka. N ad o tw artą  m ogiłą 
przem ów ienie w ygłosił prof. T ym on Nie­
siołowski.

Robotnicy radomscy kŁthmm
RADOM. Pracow nicy garbarn i „Nowość" j skiego, zaw ierające białe  pieczywo, w ędliny, 

w Radomiu o fiarow ali na G w iazdką p a c z k i! słodycze, papierosy  itd. 
św iąteczne d la  żołnierzy garnizonu radom-1 Podobne paczki ofiarow ali rów nież żołnię

i rzom garbarze z firmy „Ludwika".

My, dziatwa szkolna, hołd Ci
składamy

Tym co w swych sercach drogiego
mamy:

Szczerym życzeniem Panie Prezy­
dencie,

Byś po burzliwym życia odmęcie 
Pokrytym falą, pokrytym pianą 
Płynął pod mias’a flagą rozw:aną, 
Dzierżąc w swych rękach s’:er nie­

omylny,
Sterniku dobry — Sterniku silny! 
Natomiast w dniu imienin burmi­

strza pa‘os ustęouie bezpośrednio­
ści uczuć poetyckich:

...Bo to ptaszki już śpiewają 
^ i kasztany zakwitają.

A gdy przyjdzie jesień szara, 
gdy nadleci kawek chmara 
choć jest jakoś niewyraźnie 
lecz na duszy zawsze raźnie!
Ktoś się spyta: a dlaczego? 
Odpowiemy mu: dlatego,
Że Pan Burmistrz miastem rządzi
I nikomu nie wyrządzi
Ani smutku, ani krzvwdy —
Za nic w świecie! Nigdy! Nigdy! 
Siedzi sobie na Rafuszu 
Zawsze pełen anumuszu,
Zawsze dobry, zawsze miły 
I pracuje ile siły!
A my za to Clę kochamy,
Więc życzenia dziś składamy. 
Trudno zrozumieć, jaka idea przy 

świecała autorowi, namawiającego 
dzieci, aby na imieniny arcybiskupa, 
recytowały następujące słowa:

W rządzeniu nami na ziemskim
padole

Ukochanemu nam Księdzu Bisku­
powi,

Co prawdy stygmat ma na jasnvm
czole!

W dniu uroczystym Twojego pa-
, trona

Hołd Ci składamy — zarazem ży­
czymy:

Oby Ci świętych przypadła ko­
rona.

Jest to wyraźne życzenie soleni­
zantowi i rychłej snvcrci, bo, wiado­
mo. nikt za życia świętym nie zo­
stał.

Na następnej stronicy widnieje 
płomienna inwokacja do nauczy*
c ie lą :

Że piękne chwile w klasie spę­
dzamy,

Że tak przyjemnie przechodzą dni,
Że tyle, tyle pożytku mamy,
Że nawet w nocy, w spokojnym

śnie
Widzimy wszystko, jako na jawie
I  v/ uszach m am *’ Twój dobry głos
Że tak jest debrze na twardej

ławie.
Bo Ty wskazujesz ofiarny stos.
Głęboko wzruszony tym ofarnym 

skosem odkłądani książkę. Jest to 
bezsprzecznie dzieło do którego się 
powraca. Powraca się z szeregiem 
refleksji:

a) czy rzeczywiście należy tej 
książce „winszować”, aby znalazła 
się w „każdej biblioteczce domowej, 
lub szkolne:, jak rówj>'eż i w czytel­
niach oraz świetlicach",

b) czy rzeczywiście istnieją u nas 
trudności z przydziałem papieru, 
czy — i td.

Jedno jest pewne: słynne często­
chowskie tradycje poe'yckic zosfa- 
ły podrzymane jeszcze jednym dzie­
łem. 1

Am!



S ir . „ROBOTNIK f l "j i

Frcsownicy miejscy winszuj q
P r e z .  T o ł w i ń s k i e m u

W A R SZ A W A , 24.12 (P A P ) .
W  W ielkiej sa li o b rad  W arsz a w sk ie j R a ­

dy  N aro d o w ej p raco w n icy  Z a rz ąd u  M iej- 
sk iegó  złoży li ży czen ia  św ią teczn e  g o ­
sp o d arzo w i sto licy , P rezy d en to w i tow . T o ł­
w iń sk iem u . ' i

Tow. P re z y d e n t T o łw ińsk i w  g o rący ch  
słow ach p rzem ó w ił do zeb ran y ch , d a jąc  
w y ra z  rad o śc i, iź po C-u la ta c h  n ie s ły c h a ­
n ych  c ie rp ień , s to lica  obchodzić będzie 

b o żeg o  N a ro d ze n ia  w  a tm o sfe rze  
w olności.

"  Ob. J a n  B ed n arz , w  im ien iu  w szy s tk ic h

p raco w n ik ó w  sam o rząd o w y ch  zapew nił 
P re z y d e n ta , iż p ra c o w n ic y  m ie jscy  św ia ­
dom i są  sw o jego  obow iązku  d źw ign ięcia  z 
g ru zó w  now ej i p ięk n ie jsze j sto licy .

Do zeb ran y ch  p rzem ów ił n a s tę p n ie  w i­
cep re zy d e n t ra. s t. W arszaw y  ob. S trz e le ­
cki, k tó ry  p o d k re ślił, iż m ia s to  uczy n i w szy 
s tk o , aby  p rz y jść  z pom ocą p racow nikom  
m ie jsk im , z n a jd u jąc y m  się  jeszcze  obecnie 
w tru d n y c h  w a ru n k ac h  m a te ria ln y c h .

U ro czy s to ść  zak o ń czy ła  s ię  w  m iły m  i 
se rd eczn y m  n a s tro ju .

W spółpraca miast 
p t z y ć ?  n i Efij do odbudow y W arszaw y

W A R SZ A W A , 24.12 (P A P ) .  —  Pod 
p rzew o d n ic tw em  ob. W ik to ra  G rodzi­
ck iego  odbyło  ś lę  posied zen ie  R ad y  N a d ­
zo rczej Z ak ład ó w  P rzem y sło w y ch  W EO  
(W a rsz a w a , E lb lą g , O lsz ty n ) . Z ak ład y  
przem y sło w e  W E O  zo sta ły  pow ołane  p rzez  
3 m ia s ta :  W arszaw ę , E lb lą g , O lsz tyn . D zia­
ła ln o ść  W EO  p o leg ać  będzie  n a  w zajem n e j 
w y m ian ie  d ó b r go sp o d arczy ch , p o trzeb n y ch  
do szy b k ie j odbudow y ty c h  m ia s t  o raz  środ  
ków  żyw nościow ych d la  ludnośc i W arsz a ­
w y , E lb lą g a  i O lsz ty n a . W  E lb lą g u  i Ol-

Mięso dla rałsoSnikćw i góralków
W A R S Z A W A , 24.12 (P A P ) ,  - •  N a  z le ­

cenie M in is te rs tw a  A p ro w izac ji i H an d lu , 
R o ln icza  C e n tra la  M ięsa , b ędąca  c e n tra lą  
sp ó łdz ie ln i te ren o w y ch , tru d n ią cy c h  się  
sk u p em  m ięsa  —  ro zp o częła  d o staw ę  m ię­
sa  d la  ro b o tn ik ó w  z a tru d n io n y c h  w  p rz e ­

m y śle  i g ó rn ik ó w . Z og ó ln ej ilości 2.000

Co Uhf/szymy w radio?
W arszaw a , dn. 24 grudnia.

7.C0 D ziennik poranny , 5.15 M uzyka pc - 
ran n a  z p ły t, 12.00 A rty k u ł ak tau ln y , 12.10 
D ziennik  południow y, 1225 P .eśni C orne- j  

liusa o Bożym. N arodzenu w w ykonaniu  
Olgi Ł ady. 13.05 S łuchow isko dla dzieci 
w edług K aro la  D ickensa  „N ajpiękniejszy 
d z .eń “ w o p racow an iu  Jan in y  M oraw ­
skiej, 16.00 K w adrans poetyck . W r n iic h a  
B ąk a, 16.15 Spraw ozdan ie  z p rocesu  w 
N orym berdze, 16.20 K oiędy (z pły t), 16.45 
A udycja  słow no-m uzyczna dla m łodzieży , 
p. t. „K olędy", 117.15 M ontaż dźw iękow y 
p. t. „W .gilia w W arszaw ie", 17.46 C ykl 
lite rac k i „Z dziejów  b a rb arzy ń stw a  nie- 
m eckiego w P o lsce" —  „W aw er — W igi­
lia  W ojenna” —  C zesław y W ojeńskiej 17.55 
1755 A udycja  słow no-m uzyczna p. t., „T rzy  
k o lęd y  w opracow aniu  A lek san d ra  M a­
liszew skiego, 18.10 M uzyka rozryw kow a 
z p ły t. 19.30 A rty k u ł po lityczny, 19.40 
D zienn ik  w ieczorny, 1955 K olędy w  o p ra ­
cow aniu  i w ykonanu  J a n a  E k  era  (forte­
p ian]. 20.15 Św iąteczna audycja m uzyczna. 
T ransm isja z K rakow a. 22.00 M uzyka ta ­
neczna z p ły t. 22.45 M uzyka taneczna  z p ły t 
23.45 M uzvka pow ażna z p ły t (przed  Pa- 
żeństw a z Łodzi.
s te rk ą j. 24.00 P a s ie k a .  T ransm isja  nabo­
żeństw a z Łodzi.

PR O G R A M  A U D Y C JI 
ROZGŁOŚNI PO LSK IEG O  RADIA 

na fali 49,06 W arszaw ę  ii! (k ró tk o taó w k a) 
w  dn. 24 g rudn ia  1945 (poniedziałek).
11.55 T ransm isja  p rogram u cgólno-pol- 

skiego z W -w y I, 22.00 A udycja - w  języ- 
i s z y b k ie j o d b u d o w y  zn iszczo n e j W arsz a - k u  angielskim , 22.20 A udycja w języku ro - 
w y_ jsy jskim , 22.40 A udycja  w jęz. francusk im ,

'  . ; 23,00 K oncert z W arszaw y I (z w ycisze-
: niem 23.15 z W -w y), 23.15 A udycja d.a J u -  
Igosław ii, 23,25 T ransm isja p rogram u ogól- 
no-po lskego  z W -w y 1. 24,00 D yk tan d o

! w iadom ości p rasow ych  (z w yłączeniem  
R o zg ło śn i-i R adiow ęzłów ).

tó n  d o sta rczo n o  ju ż  do g ru d n ia  p rzesz ło  ' W to re k , dn. 25 rgudnia.
500 to n  m ięsa  w iep rzow ego  i w ołow ego. j 8.10 D ziennik poranny . 8.25 M uzyka z 

W  m ie sią cu  g ru d n iu  n a s tą p i  d o s ta w a  p ły t. 10.30 T ransm isja  u roczystego  N abo- 
d a lszy ch  600 to n  m ięsa , zaku p io n y ch  z

sz ty n ie  p o w s ta ją  f a b ry k i  m eb li i obróbki 
d r  owa d la  V. a rsza w y . N a  w iosnę p rz y s ła ­
n e  z o s ta n ą  d e  W arszaw y  s ta n d a ry z o w a ­
n e  d rzw i, f ra m u g i ok ienne , o k n a  i t. p. 
N a  te re n ie  W arszaw y  p o w s ta je  b e to n ia r-  
n ia  i fa b ry k a  t k r r  że laznych . N a  w iosnę, 
k ied y  u ru ch o m i się w  p e łn i ro b o ty  re m o n ­
to w e  i budow lane, W EO  p rz y cz y n i się  w 
zn aczn y m  s to p n iu  do  w zm ożen ia  p ra c

w olnego  ry n k u  o raz  około 400 to n  m ięsa  
z d o staw  k o n ty n g en to w y ch .

Pomoc dla zniszczonych powiatów
woj. Rzesz tw sktftc

W  zw iązk u  z k o n fe re n c ją , ja k a  odby­
ła  s ię  o s ta tn io  w  R zeszow sk im  U rzęd z ie  
W ojew ódzk im  z u d z ia łem  p rzed staw ic ie li 
w ładz p ań stw o w y ch  i sam o rząd o w y ch  o raz  
o rg a n iz ac ji spo łecznych  i po lity czn y ch , M i­
n is te rs tw o  A p ro w izac ji i H an d lu  p o s ta n o ­
w iło  udzie lić  d o ra źn e j pom ocy ap ro w izacy j 
n e j n a jb a rd z ie j  d o tk n ię ty m  d z ia łan iam i wo 
jen n y m i p o w ia to m  w ojew ództw a rzeszo w ­
sk iego . A k c ją  t ą  o b ję ty ch  zo sta ło  130.000 
osób, w te j  liczb ie  40.000 dz ieci z am iesz k a ­
ły ch  w  p o w ia ta ch : D ębica, J a s ło , K rosno , 
S an o k , M ielec i K olbuszow a. * \

N a  te n  cel M in is te rs tw o  zw olniło  do d y ­
sp o zy c ji W ojew ódzkiego  W y d z ia łu  A p ro ­
w izac ji i H a n d lu  w R zeszow ie 6.500 to n

Administracja W ydaw nictw a C zaso­
pism  L o tnczych  

W arszaw a, M okotów , M ara to ń sk a  4 
ogłasza w arunk i p ren u m eraty  m ie­

sięczn ika lo tn iczego

t f Skrzydlata Polska'
lica ro k  1946

m iesięcznie 10 zŁ
k w arta ln ie  30 zł.
pó łroczn ie  60 zł.
r o t /  nie 120 zł.

P ren u m era ta  ulgow a d la  jednostek 
w ojskow ych i o rganizacji spo łecznych  

roczn ie  70 zł.
jtonto W P . K. O . 1-978, W ydaw ni­

c tw o  C zasopism  L etn iczy ch , 
W arszaw a.

k eństw a z K ościo ła św. K rzyża w W arsza ­
w ie. 12.03 A udycja  lite rac k a  Je rze g o  W y- 
szom irsk .egó  p. t. „G aw ęda  św ią teczn a”. 
11.30 „W śró d  nocnej ciszy” — audycja  
słow no-m uzyczna w w ykonaniu o rk ies try , 
P o lsk iego  R ad ia , ch ó ru  i solistów . 13.15 Re­
po, .-i/. u-v. .ę<-.owy p. t- „2  w izy tą  U tych , 
k tó rzy  nie m ają św ię ta" . 23.30 S łuchow i­
sko p. t. „Z H erodem " w opracow ań.u  A - 
lek san d ra  M aliszew skiego  na p o d staw ie  
tek s tó w  ludow ych, 14.CQ K oncert ro z ry w ­
k o w y -w  w ykonaniu  O rk iestry  i so listów ., 
11.00 K oncert rozryw kow y. 18.15 S łucho­
w isko dla dzieci „W  szopce ubogiej” . 18,35 
P .osenk i B erangera  w w ykonaniu  G ocław - 

, . . , , ,, , , ,  ,, s&kiej, 18.40 A udycja  d ia  m łodzieży M arii
k aw y  Zbożowej, 130 to u  p ła tk ó w  k a r to f la -  j M ajew skiej p . t. „O pow śeść W igilijna”.
nych , 260.000 p u dełek  zap a łe k  o ra z  w y- | m .55 A udycja słow no-m uzyczna z p ły t w
łączn ie  d la  dzieci 40 to n  m le k a  w  p ro szk u , [o p raco w an iu  Jerzego  W aldorffa. 17.45 „U-

U p raw n io n y m i' do  k o rz y s ta n ia  z te j  po- śm iech i piosenka . Skecz S te fan a  G ro- 
m ocy s ą  m ieszk ań cy  w y żej w ym ien ionych

ziem niaków , 260 to n  śledzi, 1.300 to n  m ą ­
k i ż y tn ie j  ra zo w e j, 65 to n  cu k ru , 32,5 to n

W sprawie nadużyć w Piotrkowie
Bank Spółdzielczy „Społem” nad-1 

syła następujący komunikat:
„W związku z ujewnieniem nadu- j 

żyć w Piotrkowie, w które zamiesza 
r.y został p. o. kierownika piotrkow­
skiego Oddziału Banku „Społem”

Inwalidzi otrzyma?” 
karty żywnościowe I kategorii

M in is te rs tw o  A p ro w izac ji i H a n d lu  po­
leciło  w szy s tk im  u rzęd o m , ab y  inw alidom  
w o jennym , w o jskow ym  i inw alidom  p ra cy , 
k tó rz y  u tra c il i  zdolność do za ro b k o w an ia  
p rz y n a jm n ie j w  45 proc ., z o s ta ły  w ydane  
k a r ty  żyw nościow e w ed łu g  n o rm y  I -e j k a ­
teg o rii.

Co przyszło nam UNRRA
w  listo p a d zie

W A R SZ A W A , 24.12 (P A P ) .  —  W  l i ­
s to p ad z ie  n ad esz ło  ogółem  do G dyni 
i G d a ń sk a  25 s ta tk ó w  w  d a ra m i U N R R A .
O gólna ilość o trzy m an e g o  ład u n k u  w yno­
s iła  54.915 to n , w  czym  żyw ności było 
16.760 to n , sam ochodów  c iężarow ych  —
1.371 sz tu k , z w ie rz ą t dom ow ych żyw ych—
4.212 to n  o raz  a r ty k u łó w  p rzem ysłow ych , 
surow ców , ch em ik alii, naw ozów  sz tu czn y ch , 
m aszy n , a r ty k u łó w  odzieżow ych i t  p . —
33.943 to n . Poza  ty m  nad esz ło  w  lis to p a ­
dzie d ro g ą  lądow ą 3 C o n stan zy  697 w ag o ­
nów  i z O dessy  167 w agonów .

% życia Partii
W ojewćddzki Komitet PPS zawia­

damia, że dnia 4-go bm. przeniózł 
swą siedzibę do byłego CKW. PPS. 
przy ul. Śnieżnej 4. Godziny urzędo­
wania — 8 - 1 8 .

W ojew ódzki K om itet PP S . W arszaw a, 
z aw a d a m ia . że dnia 30 grudnia (niedziela) 
odbędz!e się  o godz. 10-ej ran o  w  te a trz e  
„K om ed:a" , u l Szw edzka  2 /4  u roczysta
akadem ia p t. , ^3 N 1- P P S  w  w -lk a -h  
i p racy  o n iepodleg łość  i socjalizm ”. Po 
części oficja’nej — część  a rty s ty czn a  z u- 
dz 'a łem  rep rezen tacy jn eg o  chóru  P . P . S., 
o rk ies try  E lek tro w n i i zespo łu  a rty s ty cz ­
nego W ydziału  K ultu ry  P. P . S.

ob. Tadeusz Bielobradek, Zarząd 
Banku zawiadamia, że pracownik 
ten zosJał zawieszony w czynno­
ściach służbowych niezwłocznie j\o 
ujawnieniu nadużyć,, a po przepro­
wadzeniu dochodzeń został zwolnio­
ny.

Sprawa została skierowana do pro­
kuratora, . 7

Otwarcie przychodni
dermatologicznej

Z dniem  1. I. 1946 r. p rzy  K linice D er­
m atologicznej U n .w ersy le tu  W arszaw skiego  
(K oszykow a 82a) o .w a rta  zostaje  p izy cu o - 
dnia do leczen ia  raka  skóry . Posiada on# 
now oczesne u rządzen ia  dla leczen ia  tej 
groźnej choroby . P rzychodn ia  ta  jest p ie rw ­
szą  w now oodbuduw ującej się Po lsce .

P rzy jęc ia  chorych  codziennie  od  godz. 9 
Jo  13. \

Jed n o cześn ie  podajem y do w iadom ości, 
że z zasiłku  M in isters tw a Z d ro w a  ..osta ł#  
o tw arta  w K hnice  D erm atologicznej U.W , 
pod  k ierow nic tw em  prof. M. G rzybow sk ie , 
go p rzychodn ia  pośw .ęcona  zapob .egam u i  
leczen .u  chorób  w enerycznych  i skórnych  u  
k o b ie t i dzieci, w  szczególności u  k o b ie t 
c iężarnych .

T£ATRY

p o w ia tó w , k tó rz y  n ie  k o rz y s ta ją  z zao p a ­
t r z e n ia  k a r tk o w eg o , a  m ian o w ic ie : ro ln i­
cy, k tó ry ch  g o sp o d a rs tw a  zo s ta ły  całkow i­
cie zn iszczone w  czasie  w o jn y  i ludność 
m ie jsk a  .p o zo sta ją c a  bez p ra c y  n ie  z w ła s ­
ne j w in y . D ia  u p raw n io n y ch  u s ta lo n e  zo­
s ta ły  n a s tę p u ją c e  n o rm y  .p rz y d z ia ło w e : po 
50 k g  z iem niaków , 2 k g  g ro c h u , .0,5 k g  
so li, 0,5 k g  m yd ła , 1 k g  śled z i, 1 k g  m le­
k a  w  p ro sz k u , 10 k g  m ąk i ż y tn ie j ra z o ­
w e j, 1,2 k g  cu k ru , 0,250 k g  k aw y  zbożo- [szew skiego 
w e j, 1 k g  p ią tk ó w  k a r to f la n y c h  i 2 p u d e ł­
k a  zap a łek .

srm APTECZNY
Tow. EyiiKskkgo Jana

poleca a rty k u ły  kosm etyczne  i drogeryjnei, 
ul. G ró jeck a  62 a. 1

MECHAMSK
sp ec ja lis ta  - gliniarz 

po trzeb n y .
Z głoszenia osob .ste  lub oferty . 

W A R SZ A W A , S ta lo w a  35

Fcfcrgkc isilz „A it A B"

K O M  T O  CZEKOWE P.K.O.
zapewnia najdogodniejsze i najsprawniejsze' 
pizeprowodzanie wzajemnych iozrachonkow

« *

CZEKI KASOWE, PRZEKAZY BO WSZYSTKICH MIEJSCOWOŚCI
b e z p ł a t n e  p r z e l e w y  \
Czeki kasowe płatna w  urzędach pocztowych

KAŻDY URZĄD POCZTOWY JEST ZBIORNICĄ p. K. 0 .

d z ie ń s k ie j 'p .  t. „Na D w orcu" j p iosenka  
Ju ra n d o ta  „Śnieg” w w ykonaniu  B ielickiej. 
20.00 K on cert m uzyki lekk ie j. W ykonaw cy 
sek ste t S tefana  Rachoń, a , C zw órka R ad io ­
w a, Ja n in a  P aszkow ska, J a n  Rem i W ła ­
dysław  Szpilm an. 22,00 „M ozaika m uzycz­
n a". K oncert rozryw kow y. 22230 O sta tn ie  
w iadom ość dziennika rad iow ego . 22.45 M u­
zy k a  taneczna  z p ły t.

S rcd a , dn. 26 g rudnia.

8.10 D ziennik  poranny . 8.25 M uzyka lek ­
k a  z p ły t. 12.30 Po lsk ie  ko lędy  ludow e w 
opracow an iu  i pod  d y re k c ą  Je rzeg o  01- 

w w ykonaniu  k apeli, chóru  i 
so l.stów . 13.15 R ep o rtaż  dźw iękow y p. t. 
„Św ięto w w yzw olonej P o ls c e '. 13.30 A u ­
dycja słow no-m uzyczna „Śląsk e p ieśn i lu­
dow e". 15.00 K w adrans poezji: M ickiew icz, 
S łow acki i- N orw id. 17.00 K oncert m uzyki 
opere tk o w ej. W ykonaw cy: O rk .i.e stra  P . R. 
i C hór m ieszany pod dyrekcją  S tefana R a- 
chon ia . M ar.a  D ob ro w clsk a-G ru szczy ń sk a  
i W :k to r Bregy (śpiew). 18.15 S łuchow .sko 
dla dzieci. 18.35 A udycja  chopinow ska. 
19.05 A udycja  słow no-m uzyczna p. t. „Z 
czego daw niej s.ę śm iano". 19.20 D zien­
n ik  w ieczorny. 19.30 „Podróż po  św iecie” . 
A udycja  słow no-m uzyczna: .̂U.oU K o n cert
m uzyki rozryw kow ej. 20.45 Poezja polska 
o Bożym  N arodzen iu . 22.00 M uzyka tan e cz ­
na z p ły t. 22.30 U s.a tm e  w .adom ości dz^en 
n ka radiow ego. 22.45 M uzyka taneczna  z  
pi^L ________________________  _ _ _ _ _

C Z A P C Z U K  ........
BRONISŁAWY i ADAM A z War­
szawy, ul. Okopowa 41, poszukuje 
córka TOKARSKA CZESŁAWA,
Adm. „Robotnika”. Warszawa, Jero­
zolimska 121.

P a rtia  K F K A W I C
ROBOCZYCH do n . ' ycia 
W  C en tra li Z acpntrzen .’a i Zbytu  

P rzem ysłu  Skórzanego  
ŁÓDŹ, P .o trk o w sk a  260

P O S Z U K U J SIE PRACOWNIKA. 
OBZNAJMIONEGO Z DZIEDZINĄ TEA­
TRU LUB FILMU NA ODPOW IEDZIAL­
NE STANOW ISKO.
O FER TY  \Z  W Y C Z ER PU JĄ C Y M  ŻYCIO­
RYSEM  DO A D M IN IS T R A C JI R O B O TN I­
K A PO D  „TE A T R O L O G "
BOH®***®*:1* -s -w
POSZUKIW ANY JEST ARCHIW ISTA (ka).

BIBLIOTEKARZfka)
NA K IER O W N IC ZE STA N O W ISK O  
O FER TY  Z ŻYCIORYSEM  DO A D M IN I­
S T R A C JI RO B O TN IK A  PO D  „A R C H IW I­
ST A ”.

Opera (M arszałkow ska 8): dziś o godz. 
18-ej „V erbum  N obile” M oniuszki 1 „P*-< 
jące” L eo n ca \a lla .

T a tr  M ały  (C arszałkow ska 81) o god*. ^  
16-ej p rzed staw .en ie  kom ed.i J . ŚHwiny 
„R ocierzyństw o penny Ja d z i' na rzecz aie- 
10I rc  S Łj r e g r  M is .ta . O godz. 16-e| p ro ­
gram  jak  codzienn ie . f

ł e a i r  f - .w s z c .a u y  Z sm cćd reg  ’ 23): 4 
g. d> 16-ei „O bcym  w stęp  w zbron iony1',  
ley o rtaż  scen-czny 11. B uezyusk .e i,

T e a tr  C om edia (Szw edzka 2 • 4 o godz. 
16-ej „K rólow a P rrzed m ieśc ia” . w o d w j w 
4 a k ta ch  ze śpiew am i i. tańcam i.

P ra sk i T e a tr  Av ~ ' * c a
dz.ennde rew ia  „U pom inki na choinki”. 

R óżow y B ałoa-k  — T e a tr  M aiycb Form
—  sala Rom a (N ow ogrodzka 49): dziś o 
godzinie 18-ej p rogram  o tw arcia  —  rew ia  
„F ron tem  do te a tru "  z udzia łem  całego  
zespołu .

„R om a” (N ow ogrodzka 49): —  w  drugi
dzień  św iąt dn. 26 bm. o go.dz. 16 i 17 dw a

I p rzed staw .en ia  gw azdkorye (piosenki 1 h u ­
mor) z udzałem  H. B zeźińskiej, W  J a n ­
kow skiego. Z. R aw icza o raz  „C zw órki" ra ­
diow ej.

PRZEDSTAW IENIE GW IAZDKOW E Wj
„ROMIE”.

-  W  drugi dzień  św iąt, dn. 26 bm . od b ę­
dzie się w gm achu „R om y" p rzed staw .en ie  
gw iazdkow e z udzia łem  H. Brzcz ńsk ej,

i W . Ja n k o w sk  ego, Z. R aw icza oraz czw ór­
k i radiow ej. W  program ie pleśni, p osenki 
i hum or. P rrzy  fo rtep ian ie  Nelii B ogacka-

KINA
P oczątek seansów  w e wszystkich kinach  

godz. 13, 15, 17, 19.
„ A tla n tik ” (C hm ielna 33); K om edii 

„C ztery  se rca" oraz ak tualności.
„P o lon ia” (M arszałkow ska 56): Komedia, 

„C ztery  se rc a ” oraz a k tu a ln o śc i 
„S y ren a” (Praga, Inżyn ierska  4): „Szalo­

ny lo tn ik " o raz  ak tu a ln o śc i. ,

P. JEZIERSKA
kierowniczka zakładu w Warszawie, 
ul. Młynarska 35, proszona jęst o po­
danie 6wego adresu Tokarskiej Cze­
sławie, Warszawa, Al. Jerozolimska 
Nr 121, adm. „Robotnik".

P A S T Y L K I
Dr.A.WANDERA

:sassaiv-'~ -*7V;£_7TS - ,t̂ r„m

fca >iaLL- 
c /tQ J v & r n

ZJE0N.WARS7 FARRVK BATtRH 
'  £  AR H G CM EM  I A ’.S  ATU R NmcF”

W szyctk-sa naszym  Szanow nym  O dbiorcom
z okazji Św iąt i Now ego R e k u 1 sk ładam y se rd eczn e  życzenia.

W Y T t b  ó h M J t  C M t k ó W

Maksyir.:iicn KOWALSKI i S-wie
ŁÓDŹ — LEGIONÓW 6.

O G Ł O S Z E N I A  DROBNE
j,PR Ą D “, w ł. J . Pom ierny i T . Py rek . 

S p rzedaż  m ate ria łó w  e lek tro tech n iczn y ch . 
W ykonuje in sta lac je  i w szelkie ro b o ty  
w chodząca w zak re s e lek tro tech n ik i. 
G ró jecka 42 a. (1741).

ZA K O PA N E. P en sjo n a t „T u b ero za”. u l
P iłsudsk iego , tel. 12-66, po leca  piękne, c ie ­
p łe , słoneczne  pokoje  z cen tra lnym  ogrze- 
w an .em  i całodziennym  utrzym aniem .

PA Ń ST W O W Y  ZAKŁAD Z D R O JO W Y
w K rynicy zaw iadam ia, że 15 grudnia  b . r. 
zostaje ' o tw arty  sezon zim owy. - ,

W szystk ie  zabiegi leczn icze , jak  kąp ie le  • 
mineiŁinCj bórow inow e, su u ie  gazrw e. Pi 
jaln ia  w od m ineralnych  czynna.

K R A D N Ą C
e n e r g i e  e l e k t r y c z n e ]  

 okradasz bliźniego______

K TO K O LW IEK  wie o losie aresz tow anych
p raco w n ik ó w  „Spólno ty" z W arszaw y, sp e ­
cjalnie B agnorskiego A dolfa , Łirysa Tom a­
sza, G utkow skiego  K azim ierza, Szkopań- 
sikego S tan is ław a , W ło d arczy k a  S tefana, 
proszony zaw .adom tć Łódź, „S pó lno ta", 
T rau g u tta  4.

IN S aA L A C JE , S iła , Św iatło , M otory , re­
m onty , p rzew ijan ie : „ELEK TRO D  YNAM1-

[K A ", G ró jecka 35.

P. C. H.
Państwowa Centrala Handlowa

W A R S Z A W A ,
Hotel Bristol, pokoj Nr. 3 0 8

sprzedaje  s ta le

kupcom  —  detaHstom

po cenach hurtowych:

Cukier
Sól
Drożdże 
Makaron 

Zapałki
Cukierki , '
Pierniki 

Soki ow ocow e  

W ina ow ocow e

D la Z rzeszeń  P raco w n ik ó w  Inat y tucjl P ań stw o w y ch  i Sam orządow ych oraz 

K onsum om  fabrycznym  d o s ta rcz am y  oprócz a r ty k u łó w  wyżej w ym ienionych — 

C hleb sitkow y  —  80 p ro c . w łasnego  w ypie ku

Redaktc •» Jan  D ąbrow iki B — 04153

Złażono w  d r u k a r n i  S d ó M z .  .Wv d a w n .  „W iedza” Nr 1 — „Robotnik'^
N akładem  Spółdzieln i W ydawniczej „W iedza”.

Drukiem w. drukarni „Czytelnik" Nr 2, Marszałkowska 1/3.,


